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FILOZOFIA SARTRE’A — ONTOLOGIA 
 CZY PSYCHOANALIZA? 

Hanna Puszko: Sartre: Filozofia jako psychoa
naliza egzystencjalna. Warszawa, Uniwersytet 
Warszawski — Instytut Filozofii, 1993, 295 s. 

W 1993 roku ukazała się interesująca książka Hanny Puszko — jej praca 
habilitacyjna — o filozofii Sartre’ a, wydana (szkoda, że w tak małym nakładzie 300 
egz. ) przez Uniwersytet Warszawski. Autorka zajmuje się od lat problematyką 
filozofii sztuki i historią filozofii, w której przedmiotem jej szczególnego zaintere
sowania jest J. P. Sartre — filozof niestety niedoceniany nawet w jego ojczyźnie, 
Francji. A przecież Sartre należy do najwybitniejszych myślicieli XX wieku i słusz
nie Hanna Puszko przypomina nam swą książką, że twórczość Sartre’a zawiera 
doniosłe filozoficzne treści o nieprzemijającej wartości dla samowiedzy współczes
nego człowieka. Zaletami tej monografii Sartre’a są jej walory dydaktyczne i po
znawcze, świeżość spojrzenia na myśl Sartre’a, podjęcie wysiłku głębszego zrozumienia 
filozofii autora Bytu i nicości w organicznej jedności z dziełami literackimi Sartre’a 
i jego biografią. Książka H. Puszko jest—jeśli ma się na uwadze cele dydaktyczne 
— najlepszą pracą o filozofii Sartre’a napisaną przez polskiego autora, nieocenioną 
dla wszystkich pragnących zapoznać się z ewolucją myśli wielkiego francuskiego 
filozofa. Szczególnie pożyteczną, ze względu na przejrzysty wykład myśli Sartre’a 
i zwięzłą charakterystykę jego głównych kategorii ontologicznych, dla studentów 
filozofii oraz filologii polskiej i romańskiej. Niewątpliwą wartość pracy stanowi 
całościowe ujęcie przez Autorkę Sartrowskiej filozofii. Bada ona ewolucję i strukturę 
myśli Sartre’a we wszystkich fazach jej rozwoju, poczynając od teoretycznych prac 
z lat trzydziestych aż po wielkie trzytomowe dzieło o Flaubercie. Omawia też mało 
u nas znane Cahiers pour une morale. 

Centralne miejsce w rozważaniach Hanny Puszko nad Sartrem zajmuje orygi
nalna teza, że filozofia Sartre’a jest w swej istocie psychoanalizą egzystencjalną, 
której zastosowanie wraz z dialektyczną metodą progresywno—regresywną znalazło 
najpełniejszy wyraz w jego biografii Flauberta. Autorka wyraża przekonanie, iż 
mimo zasadniczej zmiany perspektywy, jaka się dokonuje w rezultacie przejścia
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Sartre’a od ontologii Bytu i nicości do Krytyki rozumu dialektycznego i biografii 
Flauberta, twórczość Sartre’a, będąca „dziełem w ruchu”, zachowuje „ciągłość 
i jedność w wielości Sartrowskich przeobrażeń, zmieniających się poglądów”. Czyn
nikiem spajającym pisane w różnym czasie utwory Sartre’a w problemową jedność, 
była — twierdzi H. Puszko — stałość realizowanego przez niego celu: poznanie 
człowieka jako egzystencjalnego konkretu, które miało się dokonać przez urzeczy
wistnienie Sartrowskiego programu psychoanalizy egzystencjalnej, sformułowane
go abstrakcyjnie w dziele Byt i nicość, a wzbogaconego dzięki nowym analizom 
ontologicznym, w kolejnej fundamentalnej książce Sartre’a Krytyka rozumu dialek
tycznego, o metodę progresywno-regresywną i o opis struktur konstytutywnych dla 
relacji człowiek-społeczeństwo-historia. Najbliższy osiągnięcia wyznaczonego celu 
był Sartre w swej wielkiej biografii Flauberta: L’idiot de la familie, stanowiącej, 
wedle H. Puszko, ukoronowanie całej filozoficznej twórczości francuskiego myśliciela. 

Sartrowska myśl została ukazana przez Autorkę w sposób niebanalny, przyku
wający uwagę czytelnika uwikłaniem tejże myśli w osobistą przygodę Sartre’a. 
Znakomicie wyczuwając naturę egzystencjalizmu, H. Puszko rozpatruje filozofię 
Sartre’a jako modalność jego istnienia — wyraz rozstrzygania własnych egzystenc
jalnych problemów twórcy, a nie po prostu jako teoretyczną refleksję rozwijającą się 
w zamkniętej sferze intelektu filozofa, niewrażliwego na codzienność i na odczucia 
występujące w przedrefleksyjnej warstwie istnienia. Autorka trafnie też zauważa, iż 
w twórczości Sartre’a granica między filozofią i literaturą jest płynna: występuje 
w niej przenikanie się filozofii i literatury. W pierwszej części swej pracy: „Być 
Stendhalem i Spinozą... ” —w poszukiwaniu syntezy filozofii i literatury, H. Puszko 
uzasadnia myśl, że zrozumienie genezy i rozwoju twórczości Sartre’a wymaga 
odniesienia jej do Sartrowskiego projektu bycia pisarzem—projektu wyrastającego 
z wysiłku przezwyciężania intuicji przypadkowości i zbędności własnego istnienia. 
Pisarstwo—pisze Autorka—stało się dla Sartre’ a środkiem uchwycenia za pomocą 
słów problematyczności własnej egzystencji i narzędziem uwolnienia jej od przy
padkowości istnienia: „Pisarstwo było dla Sartre’a przedsięwzięciem osobistym, 
drogą rozwiązania własnych problemów egzystencjalnych i sposobem manifestowa
nia swojej indywidualnej podmiotowości... było autoanalizą, autokreacją i samoob
roną”. H. Puszko wnikliwie pokazuje, jak Sartrowski indywidualny namysł nad 
sensem swego pisarstwa przekształcił się w medytację filozoficzną o ambicjach 
uniwersalnych, przejawiając się w dążeniu do stworzenia syntezy filozofii i literatury, 
łączącej filozoficzny uniwersalizm z konkretnym indywidualnym doświadczeniem

Autorka rozróżnia w twórczości Sartre’a dwa modele pisarstwa filozoficzno-li- 
terackiego. Jednym jest program filozofii ukierunkowanej na ogólne zadania po
znawcze —na pogłębienie samowiedzy, poznanie prawdy o człowieku, jego wolności. 
Drugim modelem jest wykorzystanie przez Sartre’a literatury i filozofii dla autoana
lizy i potwierdzenia swej osobowości. Tym praktycznym zadaniom służą teoretyczne 
dzieła Sartre’a: Byt i nicość oraz Krytyka rozumu dialektycznego. Swą twórczością 
Sartre pragnie też nakłonić czytelnika do samopoznania, w oparciu o które przeob
razi on swoje istnienie. W tym celu Sartre posługuje się językiem odwołującym się 
do wyobraźni i pobudzającym wyobraźnię, tak by móc zapanować nad świado
mością czytelnika. Twórczość pisarska — pisze H. Puszko — była dla Sartre’a
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manifestacją wyobraźni. Wyobraźnia uzyskała w koncepcji filozoficznej Sartre’a 
status uprzywilejowany jako najwyraźniejszy przejaw wolności. Autorka twierdzi, 
że u Sartre’a istnieje całkowita hegemonia świadomości wyobrażającej nad innymi 
formami świadomości, ponieważ jedynie świadomość wyobrażająca przeżywa sie
bie Jako czystą spontaniczność, jako wolną twórczość”. Dlatego świadomość 
wyobrażająca „nawet na poziomie irrefleksyjnym jest najbliższa zrozumienia istoty 
ludzkiej egzystencji”. A najdoskonalszym wcieleniem wyobraźni jest pisarz i artysta. 
Prawdziwa kreacja — tworzenie wychodzące ku przyszłemu celowi przez negację 
obecnego bytu — to domena artysty, który w twórczości przebiegającej w sferze 
wyobraźni powołuje do istnienia przedmiot wyobrażony, manifestując tym samym 
wolność absolutną. Głosząc tezę o prymacie wyobraźni u Sartre’a (choć w innym 
miejscu swej pracy H. Puszko słusznie stwierdza, iż według Sartre’a strukturalna 
wolność podmiotu zawarta jest także w akcie postrzegania i w przeżyciu emocjonal
nym), Autorka wyraża pogląd, że w koncepcji Sartre’a ufundowanej na ontologii 
wyobraźni, wzorem człowieka jest artysta: „Artysta jest figurą człowieka par excel
lence”. Można oczywiście zastanawiać się, czy powyższe twierdzenie H. Puszko nie 
podważa egalitarystycznego charakteru antropologii filozofów egzystencji, w tym 
antropologii Sartre’a, choć trzeba przyznać, że akcentowanie przez Autorkę szcze
gólnej roli wyobraźni w Sartrowskiej koncepcji człowieka uzasadnione jest logiką 
jej myślenia o twórczości Sartre’a skoro właśnie jego biografię Flauberta-człowieka 
wyobraźni, uważa ona za „summę filozoficzną” Sartre’a. 

W rozdziałach drugim i trzecim części pierwszej swej książki H. Puszko omawia 
filozofię Sartre’a w jej powiązaniu z przeżywanym przez człowieka XX wieku kryzy
sem kultury — i zastanawia się nad związkiem Sartrowskiej myśli z tradycją filozo
ficzną. Autorka sądzi, że nie istnieje jakakolwiek filozofia przeszłości, która wywarła 
decydujący wpływ na Sartre’a. „Sartre — czytamy — nie był nigdy czyimkolwiek 
uczniem”. Odziedziczone koncepcje filozoficzne były dla Sartre’a „skrzynką z na
rzędziami” idei, których używał on „zgodnie z własnymi potrzebami, celami i zamiara
mi”. Odcisnęły one jednak ślad na twórczości Sartre’a. H. Puszko oświadcza, iż nie chce 
rozstrzygać kwestii, który filozofbyłdlaSartre’anajważniejszy, dlatego omawia poglądy 
filozoficzne poszczególnych myślicieli (czternastu) w porządku alfabetycznym. Wska
zuje na podobieństwa i różnice między ich teoriami a koncepcjami Sartre’a Dla czytel
nika ten fragment pracy może być ciekawy i pożyteczny, zawiera bowiem niemało 
informacji, trafnych spostrzeżeń i ocen Autorki. U recenzenta budzi jednak pewne 
zastrzeżenia właśnie z powodu wprowadzenia układu alfabetycznego, czyli rządzonego 
przez przypadek Kartezjusz jest bezpośrednim sąsiadem Kierkegaarda, a Pascal - Pla
tona W rezultacie czytelnik nie znajduje wskazania na główne źródła teoretyczne 
egzystencjalizmu Sartre’a, dla poznania których z pewnością ważniejszy jest Kierkega- 
ard niż Platon. Chciałoby się także polemizować z H. Puszko w sprawach bardziej 
szczegółowych. Autorka pisze o podobieństwie Pascalowskiego człowieka z jego wew
nętrznymi sprzecznościami do człowieka Sartre’a, dążącego do nieosiągalnej syntezy 
bytu w sobie i dla siebie. Czy nie ma tu wszakże istotnej różnicy? Jednostka Pascala 
osiąga człowieczeństwo, spokój, pogodzenie się z sobą w porządku wiary, podczas gdy 
dla Sartre’a wytworzenie się harmonijnej syntezy skłóconych ze sobą pierwiastków 
istnienia świadczyłoby o uprzedmiotowieniu egzystencji i o jej nieautentyczności. 
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W części drugiej książki, pt. Prolegomena do biografii, H. Puszko przedstawia 
etapy rozwoju filozofii Sartre’ a. Poglądy filozofa reprezentowane przez prace pisane 
w latach trzydziestych: Transcendencja Ego, Wyobrażenie, Teoria emocji—określo
ne zostają jako psychologia fenomenologiczna. Ontologię następnego okresu, w któ
rym najważniejszym dziełem filozoficznym Sartre’ a jest Byt i nicość (1943), Autorka 
nazywa „wprowadzeniem do psychoanalizy egzystencjalnej”. W kolejnej fazie roz
woju swych poglądów Sartre tworzy, w dziele Krytyka rozumu dialektycznego 
(1960), „podstawy antropologii filozoficznej” — podstawy badań konkretnego 
człowieka w sytuacji, ale tych badań jeszcze nie przeprowadza. Dokona tego w biog
rafiach, zwłaszcza w biografii Flauberta Analizie Sartrowskich biografii, a także 
autobiografii Słowa - analizie wykonanej z dużym talentem i wnikliwością ba
dawczą—Autorka poświęca część trzecią swej książki, pt. Biografia jako wypowiedź 
filozoficzna. 

Główną ideą pracy H. Puszko jest wspomniana już wcześniej przeze mnie teza, 
iż istotę Sartrowskiej filozofii stanowi jego psychoanaliza egzystencjalna, a naj
pełniejszą realizacją programu Sartre’a są napisane przez niego biografie — przede 
wszystkim studium o Flaubercie. Zakładając, że rdzeniem Sartrowskiej filozofii jest 
psychoanaliza egzystencjalna, Autorka organizuje wokół tej hipotezy całą analizę 
i interpretację myśli Sartre’a, co daje ciekawe, aczkolwiek nie bezdyskusyjne rezul
taty. Teoretyczną twórczość Sartre’a: dzieła Byt i nicość oraz Krytyka dialektycznego 
rozumu, H. Puszko ocenia jako przygotowanie Sartrowskich biografii, jako „prole
gomena do biografii”. W podlegającej rozwojowi myśli Sartre’a, zdaniem Autorki, 
występuje poczynając od książki Byt i nicość stały wątek psychoanalizy egzystenc
jalnej. Próbą jej zastosowania były biografie Baudelaire’a i Geneta, a w ujęciu już 
bardziej konkretnym, wzbogaconym o metodę progresywno-regresywną—biogra
fia Flauberta. Ostatnie wielkie dzieło Sartre’a, studium o Flaubercie, wieńczyło całą 
Sartrowską filozofię. 

Pisarze stanowiący obiekt psychoanalitycznych zabiegów Sartre’a byli, wedle 
H. Puszko, dla niego samego „swoistym lustrzanym odbiciem i obiektywizacją jego 
własnych wyborów, niepokojów, błędów, postaw i właściwości”. Także „czytelnik 
ma odczytać w biografiach Sartre’a indywidualne doświadczenie jednostki jako opis 
swych własnych doświadczeń, jako odsłonięcie prawdy o nas wszystkich”. Dzięki 
temu, że filozofia jest w swej rozwiniętej postaci egzystencjalną psychoanalizą, 
prowadzi ona przez samopoznanie jednostki do jej moralnej konwersji, służy jej 
samooczyszczeniu się od „złej wiary”, od „ducha powagi” i przeobrażeniu się jej 
w egzystencję autentyczną Autorka trafnie dostrzegą iż Sartrowska radykalna kon
wersja ma aspekt poznawczy i moralny, bo „inaczej myśleć, przede wszystkim 
o sobie samym, znaczy dla Sartre’ a: istnieć inaczej, istnieć autentycznie”. A poznanie 
prawdy wymaga zaangażowania się zarówno jednostki, jak i autora, który o niej 
pisze. Analizując błyskotliwie postać Roquentina z powieści Mdłości, H. Puszko 
dowodzi, że wedle Sartre’a do prawdy nie może doprowadzić niezaangażowana 
obserwacja podmiotu „z zewnątrz kontemplującego rzeczywistość”. Kiedy Sartre 
pisze o Baudelairze, Genecie, Flaubercie, to realizuje on w biografiach swój projekt 
uchwycenia konkretu ludzkiego na drodze psychoanalizy egzystencjalnej, przez 
zajęcie „postawy zaangażowanego współuczestniczącego rozumienia”, przez rozu-
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miejące włączenie się, dzięki empatii, współodczuwaniu, w sferę doświadczeń 
wspólnych opisującemu i postaci opisywanej. Pisząc o innych Sartre poznaje także, 
zdaniem Autorki, lepiej samego siebie, rozpoznając w egzystencjalnych problemach 
swych bohaterów swoje własne. Psychoanaliza egzystencjalna „nie miała być bez
namiętnym i obiektywnym systemem tez o charakterze opisowym, lecz ruchem 
myśli, rodzajem ćwiczeń duchowych umożliwiających własną konwersję moralną 
i prowokujących do niej czytelnika”. 

Czym jednak jest owo współuczestniczące rozumienie, współodczuwanie i za
angażowanie? Hanna Puszko ma rację, kiedy podkreśla, że Sartre łączy prawdziwe 
samopoznanie — osiągnięcie czystej świadomości refleksyjnej z psychoanalizą 
i aktywnością jednostki. Interpretacja pojęcia aktywności jest jednak u Autorki ob
ciążona pewną ambiwalencją i dlatego skłania krytyka do pytań i zastrzeżeń. Czy 
rzeczywiście konwersja moralna odbywa się głównie na płaszczyźnie refleksji 
i polega przede wszystkim na zmianie postawy świadomości: „sprowadza się do (... ) 
przejścia od świadomości irrefleksyjnej i refleksji nieczystej do refleksyjnej świado
mości czystej”? Czy dla osiągnięcia egzystencji autentycznej wystarczają czynności 
rozumiejące egzystencjalnej psychoanalizy, przebiegające w sferze świadomości 
refleksyjnej jednostki, która aktem swej wolności dokonuje samooczyszczenia, 
pozbywa się dotychczasowych iluzji, adekwatnie uświadamia sobie swą własną 
istotę? H. Puszko twierdzi, że wedle Sartre’a „Działanie autentyczne — to działanie 
na poziomie refleksji, myślowe przekształcenie siebie, a nie takie czy inne oddziały
wanie na świat materialny”. U krytyka może się zrodzić obawa, iż taka interpretacja 
brzemienna jest w niebezpieczeństwo zredukowania przemiany egzystencjalnej jed
nostki do subiektywnego, wewnętrznego wymiaru jej istnienia—do „przekształca
nia siebie” wyłącznie w myśli refleksyjnej i w wyobraźni. Co prawda Autorka pisze 
także, iż u Sartre’a „refleksja nigdy nie jest kontemplacyjna (... ), zawsze jest projek
tem, wyborem, swoistym angażowaniem się w projekty irrefleksyjne”, których 
ryzykowność, przypadkowość, wyłanianie się z aktu mej wolności odsłania. Jeśli 
jednak przypomnimy sobie wcześniejszą tezę o hegemonii wyobraźni artysty, trudno 
uniknąć przypuszczenia, że angażowanie się podmiotu ogranicza się do świadomości 
wyobrażającej — świadomości wyobrażającej przede wszystkim pisarza i artysty. 
Czytamy, że refleksja czysta jest zawsze wyborem i zaangażowaniem, ale odnosi się 
niekiedy wrażenie, iż w owej jedności refleksji, wyboru i zaangażowania rozpływają 
się i giną w grze wyobraźni artysty i w ruchu myśli refleksyjnej takie konstytutywne 
składniki egzystencjalnej dynamiki istnienia, jak akt wolnego wyboru przejawiający 
się w działaniu w sferze zewnętrznej i nierozłącznie związana z nimi odpowiedzial
ność. Czyż jest sprawą przypadku, że w dokonanym przez Autorkę przeglądzie 
kategorii zabrakło miejsca dla wyodrębnienia pojęć działania i odpowiedzialności? 

Książka Hanny Puszko o Sartrze, jak każda dobra i wartościowa praca, pobudza 
do dyskusji, skłania do polemiki z Autorką. Konsekwentnie rozwijana przez nią 
interpretacja, sytuująca w centrum Sartrowskiej filozofii jego koncepcję psychoana
lizy, choć obfituje w wiele wnikliwych spostrzeżeń, słusznych ustaleń i ocen, wy- 
wołuje moje opory, wobec widocznej tendencji do bagatelizowania roli ontologii 
Sartre’a, traktowanej jedynie jako „wprowadzenie do psychoanalizy egzystencjal
nej”, „prolegomena do biografii”, „konieczny wprawdzie, ale jedynie wstęp do
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właściwej refleksji filozoficznej”. Sądzę, że gdyby się przyjęło, wbrew stanowisku 
H. Puszko, założenie o nieredukowalnym statusie Sartrowskiej ontologii, prowa
dziłoby ono, przy prawdopodobnym zubożeniu opisu filozofii Sartre’a, do przedsta
wienia w postaci bardziej zobiektywizowanej Sartowskiego procesu rozumienia, 
w tym także psychoanalizy egzystencjalnej, jako składnika „progresywno-regre- 
sywnych” procedur myślowych. Proces rozumienia i egzystencjalnej psychoanalizy 
byłby wtedy ujmowany raczej w obiektywnych terminach celu, wyboru, działania, 
niż w pojęciach empatii, wspÓłodczuwania, które na gruncie ontologii Sartre’a i jego 
ogólnej metody progresywno-regresywnej są według mnie dosyć podejrzane. „Nie 
można pojąć — pisze Sartre w Bycie i nicości — żadnej bezpośredniej obecności 
jednej duszy przy drugiej”1. 

Sartre uważał swoją filozofię przede wszystkim za fenomenologiczny opis 
ontologicznej struktury ludzkiego istnienia. Sądzę, że odróżniając ontologię od 
egzystencjalnej psychoanalizy nie redukuje on tej pierwszej do pełnienia funkcji 
służebnej wobec egzystencjalnej psychoanalizy. Nazywa wprawdzie ontologię pod
stawą psychoanalizy, o czym pisze H. Puszko, i wyznacza psychoanalizie zadanie 
wykrycia pierwotnego wyboru poszczególnej jednostki i zrozumienia sposobu, w ja
ki kształtuje ona poprzez niepowtarzalne, jej tylko właściwe percepcje rzeczy, 
wybory i działania, swój stosunek do świata. Jednakże nawet w ostatniej „psychoa
nalitycznej” części książki Byt i nicość ontologia stale jest obecna Psychoanaliza 
egzystencjalna występuje w kontekście Sartrowskiej ontologii, anie po prostu po niej 
następuje. W ostatnich fragmentach Bytu i nicości Sartre omawia pojęcia działania 
i zawładnięcia, które mają sens ontologiczny. Działanie zewnętrzne wiąże się z ak
tem nadawania sensu rzeczom i z odpowiedzialnością jednostki za sposób istnienia 
oraz ich użycia. Przez użycie przedmiotu ja go ożywiam — pisze Sartre. Bez 
utylitarnych czynności lampa oderwana od swej funkcji powróciłaby do swojej 
pierwotnej materialności. „Jestem przeto odpowiedzialny — stwierdza Sartre — za 
istnienie w porządku ludzkim rzeczy, które posiadam”2. Sądzę, że uwzględnienie 
fundamentalnego i nieredukowalnego znaczenia ontologii Sartre’a pozwoliłoby na 
taką charakterystykę Sartrowskiego człowieka, w którego opisie ważne miejsce 
zajmują pojęcia działania (wewnętrznego i zewnętrznego) i odpowiedzialności. Pa
miętajmy, że w Sartre’a filozofii człowieka, spopularyzowanej między innymi przez 
jego pracę Egzystencjalizm jest humanizmem, pojęcia: wolność, wybór, działanie, 
odpowiedzialność jednostki — składają się na obraz człowieka, który opatrzony 
etykietką „egzystencjalizm” głęboko utrwalił się po wojnie w świadomości ludzi. 

Polemice, którą tu prowadzę z Hanną Puszko, nie towarzyszy niezachwiane 
przeświadczenie, że moje poglądy są bardziej adekwatne do treści filozofii Sartre’a. 
Dyskusję z Autorką traktuję jako konfrontację dwóch różnych, ale równorzędnych 
interpretacji Sartrowskiej filozofii. Myślę, iż jednym z pozytywnych rezultatów 
zarówno ogólnej koncepcji, jak też szczegółowych analiz i ocen przedstawionych 
przez Hannę Puszko, jest ukazanie przez nią złożoności i problematyczności filozofii 
Sartre’a, której niejednoznaczna treść czyni ją podatną na rozmaite interpretacje. 

1 J. -P. Sartre: L’Etre et l néant. Paris 1957, s. 277. 
2 Ibidem, s. 680. 
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Hanna Puszko napisała dobrą książkę o Sartrze, zawierającą nie tylko bogatą 
informację o francuskim filozofie oraz o treści, strukturze, ewolucji myśli Sartre’a, 
ale też pobudzającą do głębszego zastanowienia się nad wielością znaczeń tej 
filozofii. Praca Hanny Puszko stanowi interesujący, wartościowy wkład w nie
kończącą się dyskusję nad sensem Sartrowskiej filozofii. 


